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Literatura zagraniczna.
06r«* tlomotcego i publicznego życia  Mo­

skalij o*l r. MSS4f. tlo 1GS9.
P od łu g  rossyjsłeiego Orłowa.

D uchow ieństw o moskiewskie z pow ołania swego 
usiłując zachować religię, charakter narodow y, a tem 
samem łatw iejszy -wpływ na ciemny i pognębiony na­
ród, wszelkiemi sposobami przeszkadzało przekradaniu 
się cudzoziemskich obyczajów  i now ych w yobrażeń 
zachodu, te'm bardzie'j, gdy zw ażym y, iż cywilizacya 
ówczesna E uro p y  ściśle by ła  związaną z pojęciami o 
religii, a raczej z duchem reformacyi.

Z tem wszystkiem te usiłowania duchow nych prze • 
ciw postępow i nie mogły cieszyć się zupełnie pom yśl­
nym skutkiem, albowiem już w tedy  władza doczesna 
zaczynała odróżniać interes polityczny od interesów i 
doktryn duchowieństwa. Bądź ciemnota tego stanu, 
bądź inne względy, dały pow ód do nadania now ej m ocy 
dawnemu prawu, zabraniającemu księżom kazać publicz­
nie w  cerkwńach. Zresztą cały naród pogrążony by ł 
w  ślepocie najdziwaczniejszych przesądów , k tóre  wią­
żąc się z uczuciem religijnem, w pływ ały do wszystkich 
jego czynności. Bojaźń sądu ostatecznego w yrodziła 
owe niewolnicze przywiązanie do form ceremonii ze­
w nętrznych ; mniemali bowiem, iż pilnie zachowując ta­
kowe, osiągną zbawienie, co zupełnie niszczyło wpływ, 
jakiby mogła wywierać wiara czystsza, więcej dii chowa, 
na obyczaje narodu.

W  oczach cudzoziemców zepsucie zdawało się być 
niejako powszechną zarazą między klassą wyższą i niż­
szą mieszkańców, gdyż nawet w  stolicy, p rzy  grubiań- 
skiej prostocie, nie umiano ukryw ać w ystępków  i wad 
— ztąd podróżni w  opisach mianowicie M oskwy, w y­
rzucają ówczesnym miłostki przeciw  naturze, przenie- 
wierstwo słowu , pijaństwo i okrótny charakter. Ni­
gdzie więce'j, ty lko  w Moskwie znalazłeś dom y wszete- 
czne; a kobiety lego rzędu tak dalece posuw ały bez­
w styd , iż publicznie afiszowały rodzaj swego życia, 

Ilok czwarty.

zawieszając kolczyk z turkusem u spodniej wargi. Świę­
tość ślubów  małżeńskich była szanowaną, lecz tylko 
w^czasach dawniejszych. Rodzice bardzo wcześnie że­
nili swoje dzieci; a chociaż w  R ossyi więcej niż gdzie­
indziej prawa i zasady religijne obostrzy ły  wielożeńslwo, 
przecież nie by ło  nic pospolitszego, jak napotkać czło­
wieka co dwa i trzy  śluby na raz zawierał. Kozacy 
dońscy kupowali sobie żony i znowu odprzedawali, 
albo też oddawali w  zastaw za pewną summę pieniężną; 
wierzyciel mógł niemi handlow ać, jak dziś biletem 
wexlowym.

L ubo społeczne położenie kobiet nie zmieniało się, 
wszakże z postępem czasu większą zyskiwały w olność; 
już w  XVI. w ieku pozw olono by ło  gospodyni domu, 
pokazać się w izbie jadalnej na żądania gości, p rze­
pijając zdrowiem do najznamienitszej osoby, i dając jej 
pocałowanie. Małżonka carska (zwykle w ybrana mię­
dzy córkami bojarskie'mi) kiedy niekiedy przypuszczaną 
była  do stołu swego męża, lecz z resztą zostawała nie­
widzialną dla mężczyzn. C ar Alexy Michajłowicz, o j­
ciec Piotra W . ,  pozw alał nadw ornem u lekarzowi, od­
wiedzać swą chorą małżonkę; lecz wtenczas zasłaniano 
okna w komnacie, i on pulsu macał tylko przez suknię. 
Ich córka carówna Zofia podeptała zwyczaj narodow y, 
pozwalając każdemu zbliżać się bez przeszkody do sie­
bie, oraz przyjm ując urzędnikow i ambassadorów, a na­
w et otwarcie w ystępując przed wojskiem.

W yobrażenie  dawnych rossyan o honorze w ni- 
czem nie b y ły  podobne do w yobrażeń ludów zacho­
dnich E u ro p y ; uigdyby nie pojęli jak można za p o ­
niesioną obrazę, narażać własne życie w pojedynku.

Przeciwnie chłosta cielesna uchodziła zar?ecz wcale 
nie hańbiącą, nawet między wyźszemi stanami. Okolicz­
ność ta rów ny uszczerbek przynosiła m oralności, jak 
brak oświecenia, rozwinieniu szlachetniejszych uczuć.

N iektórzy carowie z boleścią patrzyli na zepsucie 
w n aro d z ie ; na dowód może posłużyć ukaz cara Ale- 
xego Michajłowicza zabraniający używania w yrazów  nie­
przyzw oitych i grubych. Pijaństwu chciał także położyć
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tamę wzbraniając przedaży w ódki po karczm ach, i sta­
nowiąc m onopol na ten trunek. Lecz ustaw a ta nie 
przyszła do skutku; raz , żeby skarb na tern by l cier­
piał, pow tóre, źe najwyższe klassy społeczeństwa prze­
nosiły  gorzałkę nad miód najlepszy. Z większą daleko 
surowością postępow ano przeciw  palącym ty tuń ; je­
dnakże trudno by ło  odzwyczaić Moskali od używania 
tej now ej przyjem ności, chociaż na przekraczających 
stanęła kara cielesna, w  skutek ogłoszenia patryarcliy  
moskiewskiego w  r. 1634. utrzym ującego jakoby dym 
lulkow y kalał obrazy świętych. H erbata w prow adzona 
w r .  1674. zaczęła być napojem stosowniejszym dla osób 
płci obojej i każdego wieku.

Bogatsi zaczęli wprowadzać więcej w ykw intu do 
potraw. B ojar miernego m ajątku, przyjm ując gości, 
zastawiał stół najmniej trzydziestom a lub czterdziesto­
ma półmiskami. Na dw orze , podczas ceremonialnych 
obiadów  dla posłów  cudzoziemskich, widziałeś sto trzy­
dzieści lub dwieście rozm aitych potraw . R yba należała 
do najw yszukańszych; cebula i czosnek do najpospolit­
szych Cudzoziem cy najbardziej sm akowali w  m o­
skiewskich pierogach z mięsem i w owocach kandyzo­
wanych. Ciele, zając, gołąb i raki należały do liczby 
po traw  nieczystych.

Na samym ty lko  carskim dw orze by ła  zastawa 
srebrna; większa część bojarów  jadła na drew nianych 
talerzach, piła z drewnianych kubków  lakierow anych i 
m alowanych w  złote kwiaty. M nichy najwięcej trudnili 
się w yrobam i tego rodzaju. M ała liczba posiadała cy­
now e naczynia. Nigdzie nie używano ani serw et, ani 
w idelców , ani nożów. N a stole cara odrażające było 
niechlujstwo. P rosty  lud żywił się jęczmiennym lub 
żytnim chlebem, kwaśnem mlekiem, kapustą, a uspoka­
jał pragnienie piwem i kwasem.

D om y osób m ajętniejszych w stolicy nadzw yczaj­
nie odróżniały się od in n y c h , tak obszernością swoją, 
jak ozdobam i; zwykle by ły  to długie gmachy bez pią- 
t e r , postawione na podm urowaniu. D om y kamienne 
nader rzadko gdzie trafiały się, a to, iż je poczytyw ano 
za szkodliwe zdrowiu. Zamożni panowie obijali ściany 
izb, skórą malowaną i złoconą, a rzadko kiedy spro­
wadzali drogie makaty zagraniczne.

O d czasów F edora  III. strój wyższej moskiew­
skiej szlachty zaczął się zbliżać całkiem do polskiego. 
W  dniach uroczystych bojarow ie przywdziewali w y­
sokie czapki kunie, lub z czarnych lisów , z jasnym 
wierzchem ozdobnym  perłami i haftem. Nosili kaftany 
z sajety, zwykle granatowe lub cynamonowe, częstokroć 
i z atłasu, podbite na zimę drogiemi futrami. W  cza­
sie jakiej wielkiej uroczystości na dw o rze , car kazał

rozdaw ać urzędnikom  dw oru paradne kaftany, które 
po skończonej ceremonii nazad szły  do skarbcu. W e  
wszystkich klassach wystrzygano lub golono sobie 
wierzch głow y; niewiasty ukrywały w łosy pod koko- 
sznikiem, mającym kształt wyw róconej podkow y; do ­
rosłe dziewczęta spuszczały warkocze na plecy. W  o- 
góle kobiety  niczego nie szczędziły do ubioru  głowy, 
już to  na w łosy zarzucając siatkę z ło tą , już p e rły  i 
drogie kamienie wplatając w  kokosznik.

O prócz M ałorossyanek wszystkie używ ały bielidła 
i barwiczki; a w  mniemaniu swojem  przyjąw szy za re ­
gułę, iż białość zębów  szpeci równie najpiękniejszego 
mężczyznę, jak najładniejszą kobietę , dokładały w szy­
stkich starań, aby  im nadać czarność smoły.

Zamożni bojarow ie wielką liczbę sług chowali na 
swoich dworach. N iektórzy miewali ich po pięćdziesiąt, 
po sto i trzysta — lecz utrzym anie i płaca, jaką im 
daw ano, tak by ła  lichą, że mogli stać się podwójnie 
niebezpiecznymi swoim panom ; raz z biedy, drugi raz 
z próżniactwa. T ylko ubożsi dworzanie czyli szlachta 
przyjm owali służbę u bojarów  bez żadnego kontraktu, 
z tego pow odu nazyw ano ich z n a k o m c y  czyli zna­
jom i; i ci używali lepszego b y tu  od innej służebne'j 
czeredy. G dy bojar lub jego małżonka wyjeżdżali w  ko- 
łym adze, był zw yczaj, iż trzydziestu lub czterdziestu 
takiej drużyny tow arzyszyło im na piechotę około p o ­
wozu. D aleko liczniejsza czereda z miotłami, oczy­
szczając ulicę, poprzedzała cara w  chwili, gdy ten miał 
zamiar pokazać się ludow i stolicy. Za orszakiem po ­
stępowali strelice (łuczniki) i inna milicya; także m nó­
stwo bojarów  z głowami odkrytem i bez względu na 
deszcz lub zimno. Każdy przechodzący musiał nieru- 
chomie zatrzym ać się z jednej lub drugie'j strony ulicy, 
albo też rzucając się na ziemię, zostawać w tej posta­
wie, dopóki car nie przejechał. W  ten to  sposób oka­
zyw ano uszanowanie dla m onarchy, w obliczu którego, 
poddany , choćby najznakomitszy świadczył o swojej ni­
cości. Z resztą carowie bardzo rzadko pokazyw ali się 
ludowi.

W y g o d y  życia i polor początek swój wzięły na 
dw orze , i od niego rozeszły się po kraju. Jakoż 
z wprowadzeniem niektórych now ości, zaczęły się p o ­
jawiać pierwsze przedstawienia teatralne i tańce polskie 
i ukraińskie. Błaznowie i karły  mogli na chwilę w tedy 
odetchnąć, wszakże niepozbawiono ich chleba, owszem, 
długi czas jeszcze doznawali względów, jako podręczni 
aktorowie, którzy na każde zawołanie gotowi byli ba­
wić swojego cara. — Alić w ypadki głośne w  E uropie 
obudziły  nakoniec ciekawość d w o ru ; w yszedł ukaz 
polecający, aby regularnie tłómaczono na rossyjski
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język rodzaj gazety wychodzącej podówczas w  Niem­
czech; to jednakże dążenie do politycznego życia, nie 
przeszkodziło dyplomacyi popełnić błąd niedorzeczny, 
gdy w  r. 1667. posłowi rossyjskiemu przeznaczonemu 
na dwór hiszpański, wydano listy wierzytelne do Fi­
lipa IV., który od dwóch lat już nie żył.

fD alszy ciąg nastąpi.)

Literatura krajowa.

1* o e z y a.

W yjątek  *  tiiedriikotcanego tlrtnnnutłui

£2. &  3  & &  W ,
przez

Al. Szukietcicza.

AKT I.

S c e n a  1. — Ryksa. Hermann.
Hermann.

Od twego siostro cesarza i pana 
W ra z  pozdrowienie przynoszę z darami.
Przychylność tw oja dobrze jem u znana,
AVięc się próżuem i nie bawmy słow am i:
Mów co się dzieje — czyli tw oje usta 
W  tych dzikich lasach rozkazyw ać nmią,
Czy tu  na dworze b iesiady, rozpusta,
O statek dawnej w ielkości przytłum ią,
Czy lud bezbronny, rozproszony, nagi,
Śni jeszcze ojców odzyskać zdobycze,
I  po raz drngi roznieść w  m ury P rogi 

Sw oje zamachy zbrodnicze?
W ie rza j k ró lo w o , tw a dłoń nie podoła 
Lud nienaw istny kierow ać ja k  dziecię,
N iech glos twój tego na pomoc powoła.
K tóry  od B oga rządzcą na tym świecie.
Przychylnych Niemców hufcem otoczona,
N ie będziesz więcej cackiem tego p a n k a :
W itan a  śmiechem od lubieżnie g rona 
P an i z nazw iska — w istocie poddanka.

Ryksa.
K tóż tobie książę śmiał powiedzieć o tern?
W ie d z , że j a  sama zastawiam biesiady,
W lasnem  opłacam nałożnice zlotem,
W inem  podżegam p ija tyk i, zw ady!
Mnie dla widoków w łasnych poświęcono,
K azano zostać żoną Mieczysława,
I  p a trz , o bracie! iłem la t mu żoną,
L at tyle tle je  we mnie zemsta krw awa.
Bo kiedy sobie kraj rodzinny wspomnę,
Szumnego R enu  skaliste nadbrzeża,
T o w szystkie chw ile szczęścia mi przytom ne,'
T o mi wspomnieniem silniej pierś uderza.
Pam iętasz bracie . . . .

Hermann (p rzeryw ając je j ,  z ironią.)
— Pamiętam o wszystkiem.

A stan nasz, w iek nasz, sprzyja n iepom ału ;
Z a  zwiędłym wspomnień uganiać się listkiem 
Z zimnem rozum u i z ogniem zapału,

Ryksa  (ukryw ając w zruszenie.) 
Przebacz więc siostrze, co królow a rzekło. 
P raw da , tyś posłem cesarskim ! (odchodzi.)

Hermann (odw racając się za w ychodzącą.)
— T ak  chciałem, 

By w niej poruszyć namiętności piekła!
T eraz niech walczy z panow ania szałem,
I  z domowego zacisza tęsknotą.
Cokolw iek wyjdzie z tej w alki zwycięzkiem, 
Czy tron, . . .  a gdyby ? . . . o ! mniejsza i o to 
Podolaż ona tern sercem  niemęzkiem 
Oprzeć się sid łom , k tóre  ja  zastaw ię?
A syn je j?  . . . syn je j pośród niew iast zrosły. 
Pom oc do dzieła znajdzie się w  M aslow ie:
Duch to b u rz liw y , sk ry ty  i wyniosły.

(po pauzie)
K ró l takiem  życiem pożyje nie d łu g o : 
Przepiw szy rozum miodem albo winem,
T o skończy winem — albo i m aczugą.
Ściąć suche drzewo zapraw dę nie szkodzi, 
C ienia nie d a je , owocu nie rodzi.
R yksa  k ra j musi opuścić w raz z synem.

(naśladując je j  g los)
-Bo niech je j tylko k ra j rodzinny wspomnę, 
-Szum nego R enu  skaliste nadbrzeża,
-T o  wszystkie chwile szczęścia je j przytomne, 
-T o  je j wspomnieniem silniej p ierś uderza.- 

(po pauzie)
A zechce zostać — M aslaw a użyję,
N iechaj na czele swoich j ą  przymnsi, .
A potem jego  przygniotę ja k  żmiję,
P ożar w iskierce łatw o się udusi.
Cesarskim  Gniezno — mnie arcybisknpstwo 
K olońskie •— z czasem może i tijara.
Zdradą, nie zdradą — to przesądy, głupstw o, 
B yle za zdradę nagroda, nie k a ra ! (wychodzi.)

S c e n a 2 — JUaslaw. Kazimierz. 
Kazimierz- 

W ię c  tyś jedynym  przyjacielem  moim,
W ie rn y  M asław ie! — w szystko mię opuszcza; 
Ale my oba starania podwoim,
A na kolana musi obca tłuszcza 
Upaść przedcm ną, a w uj na je j czele.
T yś mi dopiero zdarł z oczu zasłonę.

JWaslaw.
T ak  p an ie , dzisiaj w yrzec mogę śmiele,
Ż e najem niki obce, zapłacone 
Od tw ojej m a tk i, w uja i cesarza,
P rag n ą  ci zedrzeć z głow y tę  koronę,
K tó rą  dziś, ju tro , los ciebie obdarza.
Ojciec tw ó j, pan ie , trudno to ukryw ać,
N ie je s t ju ż  mocen słowem ni orężem
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gwoim  przewodzić, obcym rozkazyw ać:
T yś synem je g o , przytem  dzielnym mężem.
W  niedługim  czasie umysł jeg o  slaby 
Opuści słabsze jeszcze nadeń ciało,
A iron obsiędą cudzoziemcy, baby,
J a k  gdyby tobie rządzić nie przystało!

(do zam yślonego K azim ierza)
W acliasz  się książę? pomnij co cię czeka?
T y  przyszły królu , na twym tronie siędzie 
Sąsiad i twoim rozkazyw ać będzie.
Spojrzyj to k ra j tw ó j: tam roln ik  ucieka 
W  lasy i rzuca dom, bydło i owce,
Bo jego  ziemię przychodzień upraw i,
A lbo s tra tu ją  najezdui polowce,
Lub ja k i baron  g ród  na  niej wystawi.
Starzec, co niegdyś przew odniczy! w kole,
Z w aśnionych godził, radą w spierał zdrową,
Albo pod lip ą , dzban miodu na stole,
0  dawnych dziejach m ądre praw ił słowo;
D ziś z zrabow anej w ygnany  chałupy 
Śpiew a pustkow iec, albo sądzi trupy.
P ałasz w  sam otnej zawieszony izbie 
P różno od w ichru poruszany dzwoni,
Bo nie masz czyjej podźw ignąć go dłoni.
P rzed  domem siedzi kukułka na przyzbie,
N a  w iatr zawodzi żałośliwe hry je ,
N ad  domem stado g łodnych kruków  krąży,
Z a domem stado głodnych w ilków  w yje,
1 na biesiadę z świeżych trupów  dąży.

Kazim ierz,
Dość, dość, M asław ie! ja  rozum iem ciebie,
W ie m , co mi dalej opisywać zechcesz.
Lecz pomnij , je ś li zemstę mą polcchcesz . . .

Jtlasiaw  (na stronie).
Dobrze! — lecz nazbyt zuchw ale to źrebię.

(głośno)
K siążę , posłuchaj! a  w ięc czas do dzieła,
T rzeba  o środkach pom yśleć zawczasu.
J e s t  ziemia — W is ła  od nas j ą  odcięła —
Zam ożna w m ęże, jak o  dęby lasu,
O Jaćw iez  jednem  ram ieniem oparta,
D rugiem  o P russy . Z iem ia ta  dziś niby 
P odlega Lachom i w  sw oje siedziby 
Przyjm uje rządzców , k tórych je j  śle W a rta .
N am  j ą  posiadać — a posiędziem władzę.

Kazimierz.
W ię c  ukryw ajm y tajem nie zam iary;
J a  wszystkie środki na  ten cel zgromadzę,
Choćbym miał wezwać do pomocy czary,
A m atka rząd  ci M azowsza powierzy.
Tam  się możemy uzbrajać bezpiecznie,
Z tam tąd z pomocą Prussów  i Jaćw ieży ,
Pogrozić w rogom , siać postrach w około,
B ronić praw  moich do tronu statecznie,
W reszc ie  koroną przyodziać to czoło.
Tobie w nagrodę . . .

.Maslaw (przeryw ając).
— Zostaw  to na polem '

Kazim ierz.
W ie m , że twa przyjaźń  nie płaci się zlotem

(odchodzi).

JUasław (za odchodzącym). 
K łam iesz! korona ze złota ulana.

Myśli tlo tt&iejóic siotvinńshich u w xzvzv- 
gólno8ci jio1ftl;ivłi.

( D a l s z y  c ią g .J
D w ie niewątpliwe prawdy, któreuii ow o twierdze­

nie podeprzeć usiłują, są: źe w  wieku dziewiątym i 
później b y ło  imię własne Lech i, co z poprzednią 
w  ścisłym jest zw iązku , źe koło ow egoź czasu b ył 
stan czyli kłassa zwana lecham i.J1)  Ałeź ów  pomnik, 
co o tym stanie spom ina,12) w ym ienił go razem z d w o­
ma innemi, to jest ze stanem km ieciów  i w ładyków , 
a nikomu na m yśl nie przyszło zrobić z nich narody  
km ieciów i w ładyków , podobnie jak i nie przyjdzie ni­
komu na m yśl z dzisiejszych klas czternastu u naszych  
pobratym ców robić narody sapoźników lub fraporczy- 
ków. Co się zaś ty cz y  praojca L echa, w ątp ię, aby  
od czasów  krytycznego S z lo tzera 13) znalazł się u nas 
k tok olw iek , co b y  chciał w ierzyć w  te baje.

O bie tedy p ow yższe prawdy nie mają żadnego 
związku z narodem Lachów, którego jedynem  źródłem  
jest pisarz dwunastego w ieku: N estor kijowski.

Tak późna o tym  narodzie wiadom ość mogła b yć  
zaczerpnięta tylko z podania, i jak w szelkie podanie 
powinna b y ć  obejrzana surowo. Porównajm y ją ze 
świadectw am i piśmiennemi dawniejszych czasów.

W  przeciągu tysiąca lat od drugiego do dwuna­
stego w iek u , w  czasie w  którym o słowianach jako 
słowianach najwłaściwiej m oże b yć m ow a, trudno co 
słyszeć o Lachach Płolom eus w ym ienia m nóstwo na- 
rodków  i lu d ów , z których nie jeden późniejsze na­
zw y  Słow ian wyjawia, nie wspom niał nigdzie o Lachach. 
Próźnobyś ich szukał w  pisarzach bizantyńskich Jor- 
nandesie, Prokopie, Porfirogenicie, chociaż w  nich o 
Słow ianach szacow ne znajdziesz szczegóły. L ecz oni 
mieszkali daleko od L achów , pójdźm y do bliższych. 
O w i Lachowie mieszkali pod bokiem  Germ anów. Ci

u ) Uczone postrzeżenia M aciejowskiego o l a z z a c h  i 1 e- 
t a c h  niemieckich m ogą rzucić światło na tę klasę ludzi u 
Słow ian, lecz t y l k o  k l a s ę  i pod tym względem sprostow ać 
jo  należy. Ob. Tygod. lit. z r. num. 23. i 24.

12) Sąd Lubuszi.
13) A ugusta Ludw ika Schlótzera wywód historyczno-kry- 

tyczny o Lechu. W iln o  1779.
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nasi sgsiedzi, którzy nas i dziś pierwotnem  niezmieuio- 
nem nazwiskiem m ianu ją ,14) k tó rzy  nasze dzieje p ier­
w otne na lat sto z górą przed Nestorem spisowali, nie 
umieją powiedzieć o słowiańskich Lachach pół słowa. 
Geograf b aw arsk i15)  wymienia przeszło sześćdziesiąt 
ludów w tych krajach, zasiąguął o nich wiadomości tyle, 
źe umie wyszczególnić, ile każdy z nich ma grodów, 
a z wszystkich wymienionych przez niego nazwisk nie 
masz i jednego, coby podobne było do Lachów. Toż 
samo D itm ar m erseburgski, Adam bremeński i inni, 
k tórzy  ze słowianami obcow ali, rozumieli ich język i 
mnóstwo szczegółów o nich zapisali.

Sumienność nie każe mi pominąć jednego z Niem­
ców, którego posądzają o wzmiankowanie Lachów. Jest 
nim W ityk ind  mnich korbejski, piszący w końcu dzie­
siątego wieku. Mówi on o naszym Mieczysławie, źe 
miał pod swoją władzą Słowian, k tórzy  się zwali Lici- 
caw iki.16) Dwaj znakomici pisarze Szlótzer i Szafa- 
rzyk  domyślają się, źe to ma znaczyć Lachów, ostatni 
jednak z wyraźuem ostrzeżeniem , źe się przy tern nie 
upiera. Bo też kto tylko weźmie na uwagę główne 
miasto Ł ę c z y c a  i urobi ztąd nazwę mieszkającego tu 
ludu Łęczycaniki lub Łęczycow ce, ten nie pomyśli tu  
pewno ó Lachach i przyzna słuszność Lelewelowi, k tó ry  
je  tak w ykłada.17)

O d Ptolom eusa tedy  aż do N estora , ile mi tylko 
wiadomo, nikt a nikt nie wspomniał o Lachach.

Może mi kto zarzuci, źe ci w szyscy pisarze nie są 
k ra jow cy , źe pisali o rzeczach dla siebie obojętnych, 
i obwini o lekcew ażenie ' rodow ych podań spisanych 
nie w  barbarzyńskiej łacinie, lecz w  języku , k tóry  
je s t arcytypem  słowiańszczyzny, troche tylko na bi- 
zanckie przebakierzonym  i naszpikowanym bułgarsko- 
morawskiemi archaizmami. W iera, źe wielu tak z moich 
ziom ków, jako i pobratym ców  zna praw dziw y stosu­
nek podania, czyli baśni do historycznej praw dy i ta­
kow ą bez uprzedzenia się do źródeł z wszechstronnej

14) spotftt, Polanie.
i») W  drugim tomie pomników historii i literatury pol­

skiej czytam na str. 193. przypisek o jakimś rękopisie z 550. 
roku. Autor nieśmiertelnego dzieła o p r a w a c h  l i t e w s k i c h  
i p o l s k i c h  myślał tu pewno o geografie bawarskim, o któ­
rym sam B n  at powiada: /.daje się , że byt pisany w wieku 
dziesiątym. W ym ienia on ilość miast, ale nie nazwy. Gdzież 
tam Sandomierz lub Gródek!? Przypisek ten należy do tych 
któremi robi się autorowi przysługę je ś li się wyrzuca, 
a krzywdę czytelnikow i, jeśli bez sprostowania zostawia. 
Błąd ó Leszku* synu Siemomysla i Siemowicie ojcu Mieczy­
sława na str. 206. tamże zapewne winą przepisywacza się 
wcisnął.

16) Cujus po/es/atis erant slavi qiii dicuntur Licicaviki. 
Annul, lib. I I I .

17) Mieczysław syn Ziemomysla król Licicauików, to jest 
Łęczycanów. * Lelewel uw. nad Matem. str. 141.

kombinacyi wyłam ywać umie. Lecz są i tacy, co nie 
mając jasnego pojęcia o narodzie i życiu puszczają 
w  obieg takie twierdzenia, z których bezpośrednio w y­
p ły w a, źe w  głupocie i barbaryristwie jest najczystsza 
słowiańskość. Chorujem y troche na przywiązywanie 
wielkiej wagi do p o d ań ,18) które niekiedy i tęższe gło­
w y  obałamucają, a w yrzekanie na łacinę przeszło dziś 
w  modę. Przecież nie wszystko, co jest dziś złe, by ło  
nie'm daw niej; każdy wiek ma swoje główne potrzeby 
i p raw dy , a przyjaciołom  słowiańszczyzny pamiętać 
trzeba, że ona całe swoje dzisiejsze zmężnienie winna 
tylko łac in ie : proszę ty lko zajrzeć w statystyczną licz­
bę dzieł i ich wartość. W raca jąc  tedy  do powyższego 
zarzutu, zrobię jeszcze następne porównanie.

W  tym  samym czasie, w tymże samym niemal 
roku żyją na różnych punktach słowiańszczyzny dwaj 
różni pisarze: w  kijowskim klasztorze mnich Nestor, 
w Krakowie kapelan Bolesława III. Marcin G ains.19)  
Tamten jest praw dopodobnie Polanin; ten zowie Polskę 
swoją ojczyzną. 20) O baj piszą dzieje, obaj zbierają 
podania.21) Jakiże skutek ich zachodów? — N estor 
w Kijowie rozpisuje się o nadwiślańskich Lachach. Ga- 
lus nad W isłą  opisuje dokładnie granice Polski, w y­
mienia pojedyńcze plemiona, spomina o sąsiednich P o ­
morzanach, P rusach , Lutykach (Seleuci), a o Lachach 
nic nie wie.

W padnie mi tu  kto w słowo i pokaże drugiego 
zbieracza podań W incentego Kadłubka?

Tak jest w  lat blisko sto po N estorze, w  czasie, 
kiedy Ruś aż do Bugu i Sanu się podsunąw szy zosta­
wała z Kaźmierzem sprawiedliwym , w ustawicznych 
stosunkach żył tak zw any K adłubek, i ocierając się o 
Ruś, której nieco później króla do Halicza wprowadzał, 
pisał o Lechitach.22) I znów wracam y, zkądeśmy w y ­
szli: na Ruś i do Nestora.

Jeżeli tedy porów nanie nestorow ego podania z da- 
lekiemi źródłami pismiennemi obudzą skrupuł i w naj­
gorętszym wielbicielu Nestora, porów nanie z współcze-

IS) Jeden gorliwy Słowianin podawał świeżo drugiemu 
jako rzecz ważną tradycję o L echu, Bcchu i R usie , i czyta­
liśmy o niej spory artykuł. N iech mi darują obaj szanowni, 
gdy pow iem , że ta tradycja nie warta torby sieczki.

19) Gąlus począł pisać swoją kronikę roku 1109.; Nestor 
według Schlozcra między 1110 — 1116.

-°) Opnsculum ad luudem patriae nostrue exaratum. Gal. 
str. 129.

21) Ot niegoże (Jana mnicha) i az mnoga slowiesa sły­
szał , jeże i wpisał w letopisanii sicm N e s t o r .  N arran t 
e/iim seniores antiqui. Galus.

2'-) Lelewel rozróżni! w Kadłubku kronikę Mateusza, któ­
ry około roku 1166. umarł, znając więcMateusza tylko z Ka­
dłubkowego wcielenia robię uwagę, że i ten żył w pół wieku 
po Nestorze i w takichżc jak Kadłubek okolicznościach.
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suym zbieraczem podań nad W isłą  Marcinem Galem 
jest dostateczne, aby  je kłamstwem ogłosić.

Cóź ted y  są owi Lachowie, o k tórych  wiedzą tam 
'gdzie ich nie ma, a nikt nic nie wie w  ich domu? 
Jak  powstała, co mogło dać jej pozór praw dy i gdzie 
jest źródło tej bajki?

Idźm y w krok  za dziejami.
O dkąd się dwa owe pom ysły nad brzegami W o ł-  

chwi zetknęły , zchw yciły się jak wrogi i rozpoczęły 
bó j śmiertelny. Nie ustaw ał on na chwilę. W szelki 
spoczynek by ł ty lko pozorny  i przysparzał sił do 
te'm zaciętszej walki. Pierw sze lata R urykow ego wład­
ztwa zajęte są utwierdzeniem się w  swojej siedzibie. 
W idać  ślady budowania twierdz i zaprowadzania len- 
ności.23) Nawykli do niepodległości i cudowładztwa 
Słowianie stawią nie m ały opór. W  trzy  lata po ob­
jęciu w ładzy przez R uryka słychać o powstaniu, któ­
rego skutkiem now e do Polanów  w ychodztw a.24) Sam 
traf czy może inny pow ód sprzyja jego zamiarom. 
K roniki mówią), źe w  jednym  roku  zmarli obaj bracia 
Rurykow i. Nic juz, ted y  nie stoi na zawadzie do za­
prowadzenia jedynow ładztw a w  całem znaczeniu. J e ­
dnakże długi czas zamyka się to  państw o w ciasnych 
obrębach i aż do śmierci R uryka należą do niego te 
ty lko  miejsca: N ow ogród, Ladoga, Izborsk, Białejezio- 
ro, R ostow , Połock i Muroma. 2rj

Z drugie'j strony dźwignięty od Polanów  syn Pia­
sta na miejsce gnuśnego Popiela rozwinął nadzw yczaj­
ną czynność i zagartując coraz więcej ludów  w spo­
łeczn o ść ,26)  stawał się godnym wyobrazicielem rodzi­
mego pomysłu.

Lata 881. widać na północy ruch gwałtowny. Oleg 
następca R u ry k a , zebraw szy tłum y W ariagów  i S ło­
wian, uderza na Smoleńsk i zdobyw a go. Ztąd puszcza 
się z prądem Dniepru, zajmuje nadbrzeżne miasto Lu- 
becz i staje pod Kijowem. Podanie m ów i, źe w Ki­
jow ie znajdowało się w tedy  dwóch władzców. P rzy­
by li oni z państw  R ury k o w y ch , a byli mu nieprzy­
chylni i źadne'm powinowactwem z nim niezłączeni.27) 
K tokolw iek byli rodem, to pew na, źe rządzili Polana­
mi w edług rodzimego pom ysłu pod własną ich nazw ą.28)

23) Srnbi gorod uad wołchowom . . .  i razdąja wołosti 
muzem swoim. Schlózcr II. 208.

24) Togoże leta i zbieżasza ot Riuryka iż Nowagoroda 
w Kijew mnogo nowogorodskich mniej. Let. nih. Schlózer
f o Ul 7 O

2sj Schlózer III. 23.
26) Sem oeil su i p rinc ipa tm  fin e s  ulterius quam aliquis 

ante dilatavit. G a l a s .
27) N i plemeni jego ni bojaryna. Nestor str. 13. wyd. 

Tymlc.
28) I naczastaOleg iD ir  wladieti polskojn zemlejn. Ten­

że. Mylne twierdzenie Karamzyna, ze Polanie kijowscy zwa-

W  ogólności od czasu starcia się przeciw nych w yobra­
żeń formowanie społeczeństwa postępow ało olbrzymim 
krok iem , a ro b o ty  tak miejscowe jako i nanośne na­
bierały coraz więcej tęgości. Sama natura dwiestomi- 
lowej w ypraw y Olega wskazuje, źe musiała być  przed­
sięwzięta z ogromnemi siłami, z tern wszystkie'm -we­
dług opowiadania N estora zdaje się , źe Polanie mogli 
jej stawić opór skuteczny. Oleg udaje się do podstępu 
i ubiwszy zdradziecko polskich w ładców , siada roku  
882. w Kijowie. T u  ma być odtąd głowa państw jego, 
a cokolwiek się temu sprzeciwia, albo ulega jego o rę ­
żowi, albo w  ustawnej zostaje z nim w ojnie.29) Parte  
przemocą ludy  cisnęły się ku wierzchowinom D niestru 
i Prypeci, a z początkiem dziesiątego w ieku, stały juź 
w brew  naprzeciw sobie dwie ostateczne potęgi: Ruś i 
P o lska .30) Panow ał tu  juź od roku  891. syn Siemo- 
wita walecznością i cnotami ojcu w yrów nyw ający .31)  
O d pierwszego tedy obejrzenia tej społeczności zasada, 
którą w niósł R u ry k  do N ow ogrodu, wykonaną została 
z całą następnością. - Polanów  dnieprzariskich zwano 
juź Rusią a Kijów b y ł jej ogniskiem. T a  ted y  spo­
łeczność z nad W isły , co samą nazwą aź w  serce Rusi 
chw ytała, tak się nazywać nie mogła. Nie zgadzało 
się to z polityką wariagską. G d y  na nią W arig  poglą- 
dał, nie uznaw ał w niej nic prócz w ładzcy i od małego 
Lecha przezwano Lechią całą spółeczność. T u  jest p o ­
czątek tej nazwy, która, jak  widzim, nie ma najmniej­
szego związku z plemiennością. Po Lechu następow ał 
cały szereg władców, ale juź nie zmieniono nazw y p ier­
wotnej, podobnie jak po R uryku  nie zmieniono nazwy 
R usi, chociaż się to państwo o dwieście mil na połu­
dnie przeniosło.32)

ni byli R usią już za Oskołda i Dira, sprostowali światli jego  
ziomkowie. Obacz Powiestwowanija o R ossii, Moskwa 1838. 
1 .20 . pp 82 , dzieło wielkiej wagi dla historii. Powyższe 
słowa Nestora znajdują się we wszystkich jego  rękopisach. 
W arto uważać, że w Nestorze przeważają wiadomości od 
W ariagów  czerpane i nie jest do odrzucenia twierdzenie Ba- 
jera a za nim Dalina, Mullera i Tatyszczewa, że z wyrazów  
skandynawskich O s k y  l id  d i a r :  o b c y  w ł a d c a  lub w ó d z  
zrobili nieświadomi książąt Oskolda i Dira. Co znaczą mo­
giły  pod Kijowem rów nie'jak pod Krakowem, to Chodako­
wski wyjaśnił.

M) i  bie obladaja Oleg Polany i Derewlany i Radymi- 
cz i, a z Suliczi i Tiwerei imicja rat! N e s t o r .

30) Pierwszy ślad w dziejach bezpośredniego zetknięcia 
się granic Polski i Rusi jest około roku 906, w półkach bo­
wiem O lega, które na Carogród prowadził, wymienione są 
ludy,  zapewne jako ochotnicy, które albo już w  ówczesnej" 
P olsce , albo u jej granic mieszkały.

31) Cttjus loco decedentis Lesco fi l iu s  ejus subintravit, qui 
paternae probitati et audaciae gestibus sese coequavit. Gains 27.

32) Zwyczajem owego wieku zwano niekiedy Lecha pie­
szczotliwie Leszek jak M ieczysława Mieszek. Kiedyśmy osta- 
tniemn powszechnie od spólczesnych Misekiem zwanemn 
przywrócili imię w łaściw e, dla czegóż nie przywrócić je  sy­
nowi Siemowitowemu Lechowi.
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Pojęcia atoli wariagskie długo nie miały przystępu 
do ludu przesiąknionego innemi wyobrażeniami. Skoro 
władza R urykow iczów  nad Nowogrodzanami ciężyć 
przestała, nie chcę się oni zwać Rusią, zowiąc tak ty lko 
Kijów z przyległościami, bo  się tam ich siedziba głó­
wna przeniosła. W  jedynastym  a bardziej dwunastym 
w ieku nie masz ani jednego pisarza, któryby Nowogród 
do ziem ruskich zaliczał.33) Podobne zjawiska daję się 
postrzegać i po innych miejscach mianowicie w  Suzdalu, 
W łodzim ierzu, H aliczu.34)  T ak samo działo się z na­
zwę; i mimo usadowienia się R urykow iczów  w Kijowie 
nazwa Polanów  przetrw ała tamże czasy ich największej 
potęgi, a N estor w  dwunastym jeszcze w ieku prawie 
ich palcem w skazuje.35) Lecz ten szanow ny kroni­
karz , k tó ry  sercem tkw ił jeszcze przy  Polanach, już 
swego czucia nie umie zajaśnić myślami, i nie ubliżając 
innym jego zasługom, wyznajmy, źe pierwotne, patriar- 
chalne o Słowianach podania barwam i swojego wieku 
umazał. (D alszy ciąg  nastąpi.)

33)  Ciekawe w tej m ierze postrzeżenia zebrał pracowicie 
A. Feodotow  w rozpraw ie o znaczeniu słow a R uś w naszych 
latopiszcach. R uskij istoriczeski sbornik T . 1. M oskwa 1838.

34) Oto n iektóre dowody. Pojdosza k  H alycziu Sw iato- 
slaw  s symny i R iu ryk  s bratieju  i riadywszym sia o w olośt’ 
H ałyekuju : Sw iatoslaw ze dajasze H aiycz R iurykow y, a sobie 
cboliasze w sieją ruskoja  zemlia. Łetopis kijew ska u  K aram - 
zyna Tom III. pp.-77.

W  tom ie letie (1045.) chodisza w sią ruskaja  zemla na 
Ilałycz. Lctop. now ogr. str. 25—26.

R iu ry k  pryw edc k sobie Olgowyczi w  K ijew , cbotia 
pojty k  H alycziu na Rom ana. Rom an sowokupi polki Ha- 
lyck ije  i  W olod im irsk ije  (na W o ły n iu ) i jecka  w ruskujn  
zem lu (do K ijow a). K aram zyn III. 104.

K iedy W szew łod  Olgowicz w ojow ał z W łodzim irkiem  
księciem "halickim, w yraża się kronikarz tak : Sowokupiszesia 
(z "VVszewlodem) k n i a z i a  r u s t i i  w s i  i rustii połci wzi- 
dosza na g o ry ; H ałyczanie że widicsza opeczalyszasia. Car- 
stw ennaja letopis st. 48 i 49.

T ogo ie  le la  izgoni kniaź W sew olod  w nuki R ostislaw li 
ijz R u s i  (kijow skie) tako r ie k a : b rata moja jes te  powiesyly 
w  H alycz ie , niest wam czasti w r u s k o j  z e m l i  Sofijski 
wremienuik I. 219.

35) Biacku mużi mudri i sm ysłen i, naricachusia Polanie, 
ot n ieb ie  je s t Polanie w  K ijew ie i do siego dnie.

IVestor str. 5. w. T .

Począteh i i n i ' o s t  MŁoza/tótv.
(Dokończenie.J ,

Przeciwnie K ozacy ukraińscy dzielili się na półki, 
to  jest okręgi, a te okręgi miały nazwiska od miast 
czelniejszych: P ołock , Riałogrod, R racław , Czerkasy, 
Kaniów, odznaczały się najdzielniejszymi Kozakam i.17) 
C okolw iek w  przestrzeni pewnej ziemi znajdowało się 
ludzi, bądź źe to by ło  rycerstw o czyli kozactwo wszel­
kiego stopnia (starszyzna i gmin), bądź miasta, sioła i

17) Bielski kron. str. 721.768. Paprocki triumph, satirow .

folwarki ( fu to ry ) ,  wszystko to  stanowiło półk jeden. 
W  urzędowe) mowie, czyli w  uniwersałach sejmów 
polskich i wszelkiego rodzaju urzędow ych pismach na­
zywali się ci i tamci K ozacy jednem wojskiem, mianu­
jąc się najczęściej zaporozkiera, dla uświetnienia, jak  
się rzekło, zaporozkiej twierdzy. Jak  w tej mierze, tak 
i we wielu inszych względach podobieństw o wielkie i 
wielka zachodziła różnica między obudwom a rodzajam i 
Kozaków. W szyscy  w ogóle tchnęli nienawiścią ku 
wszystkim wyznawcom obcego im, to  jest nie greckiego 
obrządku, a mianowicie też ku  muzułmanom i żydom, 
zkąd w  przysłow ie w eszło, że jak psy zajadłe są na 
w ilków , tak K ozacy na T atarów .18) Żywili w sobie 
ducha rycerskiego podsycając go ciągłą wojną, i usta­
wicznie bawiąc na w ypraw ach. Nazywano ich szlache- 
tnemi i wolnemi żołnierzami, mężami dzielnemi, R ory- 
stenu (D niepru) i morza Czarnego panam i, religij grec­
kiej obrońcam i; w yznaw ano, źe nie brak  u  ludu tego 
na Kwincyuszach, Cyncynatach, Temistoklesack i t. p .19) 
Ukraińscy K ozacy więcej byli krępow ani wolą rządu, 
k tóry  im Hetm anów nasyłał, albo w pływ ał na ich w y­
bór głósem rycerstw a; ale zaporozcy głównie ulegając 
władzy z własnego natchnjenia obranego sobie atamana 
czyli koszowego (to jest naczelnika obozu, bo koszem 
z tatarska nazywali ci K ozacy o b ó z )20) ,  uważani byli 
za niezawisłych od samego nawet hetmana wszystkich 
wojsk kozackich, na którego zlaną była w ładza przez 
rząd polski nad całem kozactwem. C i to szczególnie), 
zaporozcy, mówię, Kozacy, pędząc życie troskami do- 
mowemi nie zatrute, puszczali się na zdobycze, żyjąc 
jak niegdyś Spartanie. U w ażali wszelką kradzież, gdzie­
kolw iek i kom ukolwiek wyrządzoną za czyn nienaganny 
i nieulegający karze, byle tylko zręcznie spełniony zo­
stał rabunek, a złodziej nie dał złapać się na uczynku. 
Bo inaczej złodziejstwo po dw akroć przebaczone, su­
row ą za trzecim razem pociągało za sobą karę. Pod 
kijami i batami, albo na pal w bity złoczyńca tracił ży­
cie ohydnie. W o ln y  od w ypraw  w ojennych czas po­
święcał Ukrainiec rolniczym zatrudnieniom, a Zaporo­
żec albo grał na kobzie, próźniaczy wiodąc żywot, albo 
kuł na kow adle, albo strugał, albo szydłem lub igłą 
robił, w ojenny sobie naprawiając rynsztunek, albo w d y ­
mnej chacie lub w namiocie rozbitym rozlegaląc się 
swobodnie śpiewał dumki wojenne. G dy przeciwnie 
ukraiński Kozak miłośne najwięcej nucił piosenki. R y ­
cerskie to Zaporożców  opisując życie Polacy, nucili

1S) Zw ierciadło rzeczyposp, polskiej.
19) R ossyńslii, nowiny cudowne, Okolskiego kontynuacya 

dyaryuszu część I. rozdz. 3. 8. część II. rozdz. 2 11.
20) Pamiętn. naukowy lcrakowsk. z roku 1837. zeszyt 6. 
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ułożone tym końcem pieśni. Z takow ych jedna z da­
w nych pochodząca czasów wpadła mi w  ręce, którą 
jako wierny obraz życia przez rycerza samotnika pę­
dzonego w części tu  w ypisu ję21) :

H cy Kozaczcyku panesz moy,
D ałekze inaiesz domck swoy?
Pry Berezy, pry Dunaju,
Tam ia swoju ckyzu maju,
Tu Kozaki wsze Jonaki,
Zdoby wajet, propiwajet,
Szczo majet.
Hen Koterka rozbitaja,
Oponczoju przykrytaja,
Tu moy berem , to moy terem,
Tut chowaju, szczo maju,
Rubaszku, szermięszku.
Kozak szczęśliw  choć niebohat,
Nikomu nic nicwiuowat;
On boruje, on czotuje,
Gdzie poydu, zdobudu,
Bojaryu, Tataryu.

G d y  zaporozcy byli tylko oddziałem wielkiego 
kozackiego w ojska, przeto dziwić się nie można, źe 
naw et i za Zygmunta I . , kiedy porządnie urządzono 
całe kozactw o, liczba ich dwóch tysięcy nie przecho­
dziła. Ale ukraińskich K ozaków by ła  wielka siła, nie­
kiedy bowiem do dwóch kroć sto tysięcy dochodziła ; 
ty le bowiem  liczył pod swoimi chorągwiami Bogdan 
Chmielnicki, kiedy stanął w obronie ruskiego lu d u .22) 
Gmin dziw y praw ił o pow staniu i utrzym yw aniu się 
w liczbie K ozaków, nie mogąc pojąć tego, czćm się to 
dzieje, źe rycerstw o to  zapuszczające zagony swoje to 
na W ęg ry  to do M oskw y, to do C zech, to  nakoniec 
w  odległe Azyi i T urcy i s tro n y , lubo ginęło w  dzień 
na w ypraw ach w ojennych, codziennie przecież jak gdy­
b y  zmartwych powstawało. U trzym yw ał przeto lud 
po lsk i, źe K ozacy rodzą się, jak grzyby (zk ąd , jak 
mniemam nazwa polnych grzybów , Kozakami nazywa­
nych pow stała), źe poległszy w  bo ju  zmartwych po ­
wstają do dziewiątego razu ; zkąd wnosił, źe każdy K o­
zak ma dusz dziew ięć.23) Lecz nie Zaporoźe, ale Ruś 
obfitowała w  Kozaków, gdyż p rzy  każdej okoliczności 
lud  staw ał pod chorągwią w bo ju  doświadczonego het­
mana, zwłaszcza, gdy kraj cały miał w ojenną postać, i

21) Znajduje się przy końcu broszury P r a ż o n k a  a l b o  
N a w a r a  dla zabawy, zlą ruszczyzną napisana, mając w  so­
bie dużo wyrazów, częścią na R usi, częścią li tylko w  pań­
stwie moskiewskiem niegdyś używanych , i tera samem oka­
zując, że albo z różnych piosnek sklejona, albo też wymy­
śloną została.

22) Zb. ustęp pod napisem n o w e  z r z ó d l a  d z i e j e  k o ­
z a c k i e  w y ś w i e c a j ą c e  w Orędowniku z roku 1841.

23) R ey  w zwierz. 111. Paszkowski chorągiew Sauro- 
macka.

każdy ruski młodzieniec sposobił się do robienia bro- 
nią, czyli kozakiem by ł z przeznaczenia swojego. Za­
poroźe nigdy bardzo ludne nie b y ło , wszakże nigdy 
też nie było  bez wojowników. Bo z całego świata, 
nawet i od tych samych narodów , z którym i ci K o­
zacy wojowali, od T urków  i Tatarów, zbierały się tu  
tłumy, hultaje i rycerscy ludzie, ażeby w ojskow o słu ­
żyć, czyli, jak mawiano, kozakow ać.21) Najwięcej zaś 
przybyw ało ich z Polski. Komu dokuczała nędza, lub 
ktokolw iek nie mógł przytułku znaleźć nigdzie, albo kto 
lubił lóźne życie prow adzić, udawał się na Zaporoźe 
do niżowych, jak się nazywali, m ołoyców (m ołodców ), 
a każdy jakiego bądź stanu i powołania człowiek zna­
lazł tu  schronienie i mógł prowadzić sw obodne życie.25) 
Samym tylko kobietom  w zbroniony by ł przystęp, gdyż 
Kozacy ci nie będąc rolnikami, jak ukraińscy, nie pro­
wadzili gospodarstwa wiejskiego, ale żyli na podobień­
stwo rycerskich zakonów utw orzonych pod czas wojen 
świętych z Saracenami toczonych. Świadczą o tern 
dzieje, źe w ielu z Polaków  hetmaniło Zaporożcom, to 
jest dow odziło im we w ojennych w ypraw ach, p row a­
dząc za sobą kupy walecznych aw anturników : bo u 
rycerzy  ty c h , kto b y ł m ężny, ten by ł pierw szy, ten 
wódz czyli attaman prow adzący za sobą ro ty , gdzie 
chciał, lub gdzie chciały one. O  dwóch dzielnych, jak 
się wyraził mężach, o W aw rzyn iu  Kozłowskim Płoc- 
caninie herbu Jastrząb, i o Janie Oryszowskim stry ju  
(czyli racze'j w uju) swoim podał Marcin Bielski,26)  k tó ­
rych > ponieważ dowodzili Kozakom na takich w ypra­
w ach , hetmanami, ale niewłaściwie (b o  jak się rzekło, 
ty lko  ukraińscy K ozacy hetmanów mieli) nazwał. Ze 
pod ów czas Zaporoźe prawie spolszczało, dowodem 
jest, iż hospodar W ołosk i, gdy go (po ujściu z Polski 
H enryka W alezyusza) Kozacy posiłkow ali, rozmawiał 
z nimi po po lsku .27) Goszczeni hojnie przez W o ło ­
szyna, w  zadumienie go wprawili swoją bezintereso­
wnością. W  czasie biesiady podał im hospodar talerz 
napełniony złotą monetą. K ozacy nie przyjęli daru, 
mówiąc: »szukamy sław y, a nie zło ta, i przyszliśmy 
potykać się z nieprzyjaciółmi chrześciaństw a.« Lecz 
przyjęli sześć beczek wina w ęgierskiego, które im zdzi­
w iony tą odpowiedzią ofiarow ał W o ło sz y n .2S) 
----------------  Tty J  M aciejowski.

24) R ey we figlik.
25) Górnicki rozm. str. 14, dzieje st. 78. Paprocki herby st. 103,

26) Kron. str. 717. 719. 27) Bielski kron. str. 712.
25) Opis cudny o waleczności i duchu rycerskim K o­

zaków znajduje się przy końcu Bielskiego kroniki.
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